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syjUj szkoda tylko, że nie mogłu przysłu- miMt w końcu lipca, stanowh) dla naszeg J 

chać się jej młodzież ob(,jej płci, która często- towaru, późnioj nieco dojl'zewającego i po· 
kroć, pomimo najlepllzych chęci, nie wie, śleuniejszego, trudą konkurencyję. Zważy­
co ma. zrobić ze swoim czasem i uzdol· wszy dalej na niestałość klimatu, na ubó­
nieniem. stwo ziemi, na tUl'OZy szkodli Ive, susze ułu· 

OD REDAKCYI. 
Pr~ypominając o składaniu 

prenumer'aty na 'ł'ol~ lS90-
u8wiadcl:amy, że wSl:yscy nowi 
prenumeł'atoTowie, płacąc,!/ za 
I-sze półl'oc~e z g6ł'Y (rs.2 kop. 
20), otrzymają bezpłatnie po­
czątek drukującej si~ obe(;nie 
w dodatku powieaci p- t. "Lord 
Vlswatel'" (ar/~us::y 29), 

Nasze Ogrody Wiejskie. 
Doczeka wszy się nadoI' trudnych ch IV il 

dla rolnictwa, gospodarze na wsi zmullzeni 
są posiłkować się hodowlą i l'óżnemi zaję­
ciami przemysłowemi, postępującemi równo­
legle ]l produkcyją rolną, a to dla pokry. 
cia. niedoborów i zwiększenia CGraz bardziej 
zmniejszających się dochodów z tej osta­
tniej. 

Pewien miłośnik of!rodnictwa zamieszka­
ły w mieście za~ll(lnąt mnie pewnego razu: 
,,<llaczci!o zaniedbujecie na. wsiach ogro· 
dnictwo?" Nuturainie wywiązała się cJYllku-

Władysław Taczanowski. 
(wspomnienie pośmiertne.) 

Są ludzie, którym łatwiej zyskać sobie 
szeroką sławę i uznanie u obcycb, niż we 
własnem społeczeństwie sądzącem z pozo­
ru, i chcąeem widzieć kazdego umodelowa· 
nym nil obraz i podobieństwo swoje. Takich 
ludzi trzeba poznać zbliska, aby ich oce· 
nić, trzeba zżyć się z nimi i w niejednej 
okoliczności im się pt'zypatrzeć, aby po· 
w~iąć dla nich nie już sympatyję, ule pra­
wdziwy szacunek. 

Do ludzi tego rodzaju nalezał zmarl.v w 
dniu 17 b. m" w Warszawie Władysław 
Taczanowski z urzędowego skromnego 
stanowiska kustosz .zabinetu zoologicznego 
przy tamecznym Cesarskim uni wet'sytecie, 
ale człowiek znany \If całej EUl'Opie z nie­
zmordowanej i sumiennej pl'acy nad żyjącą 
nBturą, a zwtaszcza nad tl} częśoią nauki 
którą sobie szczególniej upodobał, to jest 
nad badaniem ptasiego światu. Nie tu jest 
miejsce oceniać działalnosć jego na tem po­
lu i rezultaty do jakich doszedłj odoal mu 
już w tej mierze spJ'uwiedli wość uni wersy­
tet Jagielloński w Kl'akowie, nadając mu 
honoris causa stopień naukowy doktora fi­
lozofii, oddali mu liczni naturaliści Euro­
pejscy powołując go tiu członka do różnych 
towarzystw uczonych, oddadzą mu ją jeszcze 
ludzie nauki, jeżeli całość wykonanych przez 
niego prac choćby tylko pouslIDlUją, Tu­
taj jedynie o niektórych nawiasowo i tylko 
pobieżnie wspomnieć będzie można. 

Taczanowskiemu warto się przypatrzeć 
niety} ko jako człowiekowi olbrzymiej pl'a<ly 
i zasługi w nauce, ale jeszcze jako człowie-

Ogrodnictwo dla dochodu kwitnąć może gotnvające i Zal'az potem deszcze kilkoty­
tylko w większych miastach. Tam ludzie godniowe orllż zimna nie w porE)-przyznać 
bogaci, amatorowie i amatorki roślin ozdo· trzebu, że dotychczasowy tl'yb postępowa­
bnych, są zalysze gotowymi nabywcami na nia w ogrodach, o ile chodzi O uochód 
nasiona, kwiaty W bukietach i doniczkacb; czysty, musi U3tać, Mamyż tedy t'ęce opu­
tam włuściciel ogrodu otrzy muje dobre wy- ścić i uać pokój wszystkiemu? .. W cale nic. 
nagrodzenie zarówno za sprzedane róie NalQbŁoby tylko zmienić metodę pOdtę­
świeże, jllk i za gidandy tl'Umienne, za. u- powania. 
strojenie salonów balowych pod~wrotnik()- W takich warunkuch zakładanie nt>wycll 
wemi roślinami, stołów jadalnych rniniatu- sadów by toby może zbyteczne. Gdy zaś i­
rowl:mi drzewkami z dojrzałemi owocami, lość owoców w kraju dostatccznlł już jest 
tak samo jak i za skromne uroczej woni dla osób małej i średniej zamoiności, nale­
wianuszki ślubne, które wkrótce po wese- załoby raczej zaspokoić potrzeby tych, co 
lu więdną raz naza IYsze,-Na wsi inaczej, z chęcią grubo zapłaciliby za winogl'ona 
Tu ani któtka, ani 08trokót, ani żelaza. wil- prosto z dl'zewa podane im Y'i ciągu zimy 
cze nie uchronilł ogrodu od szkodnika; tylko i wiosny, lub za brzoskwinie podane kieuy 
więe korzyślli znaczne materyjalne mogłyby ich nigdzie jeszcze niemu. Byłoby więc na 
zl1chęcić do jukichkolwiek nakładów. Zrób- czasie zaprowadzać takie hodowle dla do· 
myż więc ich pl'zegląd. Dowóz z zugranicy chodu na. wsiach, "znosząc przy pomocy 
owoców i warzyw suszonych Jest tak zna- ta.niego robotnika, tanillh materyjałów, bu­
czny, że mowy nawet być nie może o ja.- dynki tauie pod duchami szklanll~mi, czego 
kiejkol wiek ich spl'zedaży na wsi. Rów nież w mi ustach większych dokonaćby nie można_ 
i letnie owoce pl'Zywożone ztamtąu do Należy więc wyzyskać chwilę i okoli-

kowi niezwykłego, prawie wyjątkowego u­
stroju i charakteru; warto poznać drogi 
któremi bez niezbędnych poprzednich stu­
diów duszedł do możnoślli wykonania dla 
nauki tego, 00 dopt'awdy przechodzi siły 
przeci~tnego cztowieka, zwłaszcza obowią­
zanego do innych IlZUS zajmujących zatl'U· 
dnień. - Dla patrzącego zdaleka mógł się 
wydawać oryginałem, żartowano uawet z 
niego, że tylko ,vypchanemi ptakami oddy­
oh~, chociaż nie był w6altl jednostl'onnym 
i z ró\ynem zajęciem pl'owadzit rozmowę 
o pt!1ka.ch, jak o każdym poważnym prze. 
dmiocie. Syn żołnierza który ze stużby 
wojskowe pod Na.poleonem, wyniósł za· 
szczytne męztwa swego oznaki (I), stJsząc 
niernz Opowiadania ojcowskie, czuł nie­
zmierny pocią~ do broni, a lubo później­
sze okoliczno$ci nie poz wl1liły Ul'zeczy "i. 
stnić mŁodzieńozych jego mlu'zeń, zaintere­
sowanie się tym przedmiotem zachował do 
końca. To też przebieg wojen, jakie się za 
jego życi" zdarzyły, z zajęciem i ciekawo­
ścią śledził, a knmpanije Napoleońskie czę­
ścią z czytania, a częścią z op (n\' iadań oj­
cowskich, tak mu były przytomne, jak 
gdyby w nich osobisty brał uuziaL .Można 
więc byto prowadzić z nim rozmowę o 
ozemś więcej, niż o ptakach wypchanych, 
jak się to niektórym zdawało. 

Ol'yginalnośó, o którą posądzano Tacza­
nowskiego, miała swe źródło w silnej 000-

oy ducha, jaką IV dzisiejszym społeczeństwie 
niełatwo się SPOtykll. TIL go czynita głu­
chym na wiele wymagań świato.,vych i o· 
bojętnym na głllsy ludzkie w l'z.eczy, w 
której mu własne sumienie żadnego nie 
czyniło zarzutu. Tallzauowski nie dbał wca­
le o eleganckie ubranie, o dobrze wykro-

chmalollc mankiety i kołniet'zyki, aftl Ta­
czanowski nil1:dy o nic dla siebie nie pl'O­
sit, niczego dla siebie nie <iądał i umiał 
niepotl'zebować; to co mógł zdobyć tlobie 
własnemi siłami, zupełnie mu wystarczl4to_ 
Z · wyjątkiem naturalistów, od których w 
ulubionym przedmiocie mógł się czegoś 
d,}\viedzieó, o niczyją znajomość się nie sta­
rat, a te stosunki, które później ogl'omny 
wpływ wywarły na jego naukową działa­
lność, same go spotykały. 

Po śmierci ojca niechcąc się n:u'a:ł:ać naj~ 
bliższym niepoch walnjl}cymjego obnegacyj­
nych zasad, opuściŁ dnm i majątek rodziciel­
ski i nie iądając żadnej z tamtej strony po­
mocy, w torbę tylka i broń myśliwsk~ za­
opatl'zony odJał się całkowicie badaniu 
krajowej przyrody. Wtedy nad zapalo­
nym młodzieńcem przyjacielską, ehoć odle­
głą i nie odl'azu widzialną opiekę rozcią­
gnął proboszcz miejscowej parafii w 8y­
chawce X, Wulenty Baranowski, późniejszy 
biskup Lubelski, u którego Taczanowski 
byŁ olltlłd jakby bliskim krewnym i domo­
wnikiem. 

Piel'\'ł'szem polem jego poszukiwań na 
obl'unej ut'odze, z llutul'y rzeClzy, były oko­
liCIe Bychawski, i tu też w mieszkaniu księdz!, 
pl'oboszcza gt'omadzit swoje nabytki nauko­
we, które dla uzupetnienia i uporządkowa­
nia pl'Zy każdej sposobności odwiedzal.­
Wkt-ótce zapoznał się z obszel'nemi lasa­
mi dóbl' LubartolVskich, gdzie znalaztszy 
młodych i chętnych przyjacióŁ w osobaclL 
ówczeolnej administracyi dóbl' powy\Ó:szyeh, 
.ze stl'ony Banku polskiego, ogromne w s',"o­
icn badaniach i poszukiwaniach mógŁ ro­
bić postępy. 

Rzeczywiście też dłuższy, i ou cz~su do. 
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cznoscl. Nieuctwo i niedołęztwo n!l.8zynh 
ogrodników jest tak lVyjątkowfl, że jeszcze 
przez długie lata można się nie oba wiać kon­
kUI'encyi i nuuprodukcyi. 

Do pracy więll, panowie młodzi i panie 
ze wsi!.. Wacław -Łuszczewslci. 

DV\TIE DOLE_ 

Dziedzir.zka od złota, 
I obca sierota 
W jeduym rosły domuj 
Rodzona-pieszczona, 
A druga-wpół sługa, 
Niemiła nikomu. 

* • * Ta mądra nad lata, 
Kapryśna, bogata, 
Pierwsza w ml)dnem kolej 
A tamta na łasce, 
Od przodu w kolascc, 
Ostatnia przy stole. 

• * >I< Ta w puchach, wygodzie, 
Kwiat zrywa. w ogrodzie, 
By listki rozsiewaćj 
A tamta do ranka 
Wybiega wprost z sianka 
By grzędy polewać. 

* * * Ta jasna panienka, 
Przy gościach, w krosieuka 
Nić srebrnI!! namotaj 
Lecz za nią wieczorem 
Jedwabiem, bisiorem 
Haftuje sierota. 

* ., ., 
Ta bawi się, pieŚCI, 
Czytuje powieści, 
Lubując się 11' Zolij 
A tamta się oto 
Z serdeczną ochotą 
Nad wiedza mozoli: 
Ja.k zyły ~arody, 
Jak ręka. przyrody 
Cudownil' świat stroi, 
I nieraz jej oko 
Tam sięga wysoko 
Do Bożych podwoi, 

* * * Ta każe-ta. słucha, 
Ta w pieniądz-ta 1V ducha 
I własną moc wierzy. 
Ta szuka marzenia, 
Ta światła, sumienia 
r hartu w młodzieży. 

.. * * Lecz na tym padole 
Zmieniają się role, 
Równają pagórki: 

czasu ponawiany, pobyt w Lubartowie 
położył Taczanowskiemu fundament dG 
przyszłej naukowej kary jery. Tutaj prze­
dewszystkiem zetknął się on z przybyłym 
z Warszawy fachowym naturalistą prepa­
ratorem, który mu i w wyeieczkach towa­
rzyszył i wtajemniozył go w różne spo­
soby sztuki preparatorskiej, praktycznemu 
naturaliście niezbędnie potrzebnej; tu także 
miał sposobność zapoznania się li5 ludźmi 
którzy do uzupełnienia szczupłych wiado­
mości z historyi naturalniej, z jedynej 
WÓwczas edukacyi gimnazyjalnej wyniesio­
nych, nie jedną mogli mu udzielić skazówkę. 

W dodatku była to dla badacza przyro­
dy bardzo dogodna i nieledwie wyjątkowa 
miejscowość. Okolica przerznięta rzeką Wie­
przem, wśród żyznych pól i łąk płynącym; 
z jednej strony rzeki w samych dobrach 
Lubartowskich obszerne i w donośny sta­
rodrzew bogate lally, rozle~łe pod Firlejem 
JezIora i osobliwszy staw w Giżycach, na 
którym sam widziałem pływające ruchome 
wyspy, niektóre znacznej wysokości olszy­
ną zaroste i z dl'ugiej choć nieco odleglej­
sze ale okiem prawie nieprzejrzane błota 
i trzęsa wiska w Sosno wicy, Wytycznie, i pod 
l."ęczną, mogły dostarczyć zbierallzowi wszel­
kiego rodzaj u ptast wa. - Gnieździły się w 
tej przestrzeni ;zarówno orły, jak żórawie 
zarówno wysokich drzew szukające, jak w 
poiród . trawy, ukrywające się ptasiego rodu 
gatunkI. 

To tet l'aczanowski w łapciach i chłop-
8kiej siermiędze, z kawałkiem chleba i głów­
kI} czosuku w torbie, całemi dniami od da­
.ehu ,i ciepłej strawy oddalony, upatrywał 
gniazd w lesie i na nadlatujące ptaki cza­
to,nł, albo brodził po błotach przeskaku-

T Y D Z E I N 

Na stroje, na gości 
Dwór posledł i włości 
I posag dla córki. 

* * * Wnet nędza nastała, 
Ta chuda, eko-tniała. 
Mieszkanka ruiny: 
Opadły z panienki 
Jedwabne sukienki 
I łatwe wawrzyny. ., 

* * Do walki '" złej doli 
Brak siły, brak woli, 
A ręka za wiotka. 
I głodem by marła, 
Lecz pracą ją wsparła 
Wzgardzona sierotka! 

Tychy. 

Z Miasta . Okolic . l 

WybOl"Y dziś, w niedzielę, 2 lute­
go, do Towarzy~twa Dobroczynności; za 
tydzień zaś, dnia 9 lutego o godzinie 2 po 
południu, wybory do Straży ogniowej, 
po których odbędzie się na korzyść tej in­
stytucyi, przedstawienie dramatyczne, wy­
konane przez goszczące Towarzystwo pa­
nów D. i R. - Co 8i~ tyczy dzisiejszycb 
wyborów do Towarzystwa, to należałoby 
zebrać Bi~ na nie tak licznie, aby mogły 
przyjść do skutku, Il tem samem, aby nie 
było potrzeba naZRaozać na nie drllgiegoter. 
minu, jak to miało miejsce przed dwoma 
laty ... 

- Ostatnie pO.jedzenie. Dnia 24 
b. m. po raz ostatni przed nowemi wybo­
rami, naznaczonemi na dzisiejszą niedziel~, 
zebrała się na posiedzenie Rada Zarządza­
jąca Tow. Dobroczynności, istnienie kt.órej 
zakończone zostało prezydyjalnem resume, 
jakie do protokółu posiedzeń zaraz wpisa­
no, a jakie tu w dosłownem brzmieniu po­
dajemy. Oto ów głos Prezydującego, któ­
ry bezsprzeoznie, energiją swą, umiejęt­
nem prowadzeniem rzeczy i wielką praco­
witością, dobrze się Instytucyi w okresie 
2-im trwania Towarzystwa zasłużył: 

"Zamykając dzisiejszem, ostatniem posie­
dzeniem drugi okres istnienia Rudy, trwa­
jący od d. 20 października (1 listopada) 

1

1887 r. po d. 21 stycznia (2 lutego) 1890 
r., uważam za właściwe wspomnieć IV po-

IlJietnym za rysie o tem, co Rada w ciągU 
tego okresu zrobita-a więc: 

1) upol'ządkowała swoją Icancelaryj~ i 
zaprowadziła w czynnościach swoich rvgi>r 
i ład służbowy; • 

2) ustanowiła buchhalteryję, która daje 
możność z cnłą ścisłością kontroi ować 
wszystkie fundusze i IV kazdej chwili przed­
stawia doldadny obl'az obrotu tycbzej 

3) ułożyła i ogłosiła drukiem instrukcyje 
tak dla siebie, jako też i dla podwładnych 
Bobie instytucyj i tym sposobe1n stworzyła 
dla siebie i instytucyj podata wę do prawi­
dłowego istnienia nadal; 

4) otworzyła nowe i zorganizowała po­
przednio istniejące instytucyje dobroczynne, 
a przez zaprowauzenie w nich ksi/łg wizyt 
dała możność ogółowi brać włzid IV nale­
żytem i pożytecznem ich kierownictwie; 

5) rozproszone fllnduszlł Towarzyshva 
zgromadziła i ulokowała w B:łnku Państwa; 

6) znacznie rozszerzyła rubryki ro~cbo­
dowe dla przyjścia z pomocą potrzebują­
cym w rozmaitych kwestyjacb życiowych; 

7) zakupiła. łą.cznie ze straż'ł ogniową de­
koracyje dla przedstawień amatorskich, skut­
kiem czego przedstawieniom tym nadała 
więcej interesu i zapewniła im materyjalne 
powodzenie; 

8) zebrała od osób prywatnych, a IV czę­
ści i nabyła blizko 500 dziełek scenicznych, 
przez co położyła fundament do biblijoteki 
teatralnej, która oddawać będzie prawdziwe 
usługi teatrowi amatorskiemu; 

9) starała się o zmniejszenie żebractwa 
ulicznego i starania te, wobec żadnych pra­
wie środkó w rozporządzalnych, u wieńczone 
zostały dość pomyślnym rp-zultatem; 

10) pomimo znacznego zwiększenia wy­
datków, zasób Towarzystwa nietylko nie 
uszczuplił się, al6 przeci wnie, fundusze jego 
wzrosły: ogólne-więcej jnk 2 razy, a zapis 
Burghal'Ja zwiększył się o rs. 400 kapitału; 

11) testament ś. p. Karola Burgharda w 
życie wprowadzony i wola jego spełnia 8i~ 
z całą ścisłością, z uwzględnieniem jegl. ży­
czeń i zamiarów; oraz 

12) skutkiem prawidłowego funkcyjono­
wania instytucyi i dokładania wszelkicb sta­
rań i pracy, aby cele Towarzystwa w §§ 1, 

jąc z kępy na kępę, a niekiedy nie mogąc o ile mi czas na to pozwlllat osobisty 11'" 

inuym sposobem dostać zabitego, a do Slye- dział 'v wielu pl'zez niego urządzanych wy­
go zbioru pożądanego ptaka, kładł nj' bło- cieczkach, podziwiając zawsze jego wytrwa­
cie tarcice i po nich czołgając się swojej łość i zawsze spokojny a wypogodzony hu­
zdobyczy dosięga t. Po powrocie do domu mor. Ta właśnie spokojność humoru nada­
rzucał się zmęczony na łóżko i apał j ak wała mu zupełną w rozmowie swobodę i 
zabity, u zostawiony sobie objad dopiero na- sprawiała, że pomimo pewnego zaniedbania. 
zajutrz przy śniadaniu spożywał. Nie każdy w ubior.te w każdym domu chętnie był wi­
z naszych myśliwych zgodz:łby się na po- dzianym, a myśliwskie jego zdolności, i do­
dobny tryb codziennego prawie polowania. świadczenia w męzkiem zwłaszcza towazzy-

Wielką pomocą Taczanowskiemu W jego stwie ' pożądanym go czyniły. W opowia­
poszukiwaniach IV Lubartowie była miejsco- daniach nawet myśliwskioh nigdy się nie 
wa slużba leśna, a na\vet niektórzy z wIo- chwalit ani się z pra,ydą. mijał, a wolniej­
ścian niezmiernie spI'ytni do dostawiania szej nieco rozmowy i tak zwanych tłustych 
wszelkiego rodzaju potrzebnych naturaliście żartów nigdy z !lst jego nie słyszałem.­
zdobyczy. Takim dosyć było dobrze opi- Miał te~ z tego powodu rozliczne stosunki 
sać czego się żąda, a nujdalej w kilka dni lubiono go ws~ędzie gdzie się dat poznać, 
miało się przed sobi! żąuane okazy. Byli i o je~o poświęceniu dla zoologioznych ba­
to w Pl'a wdzi wem znaczeniu tego wyrazu dań wiedziano. 
myśliwi; nie na tem bowiem polega myśli- Kiedy więc w' parę lat później powstała 
weka sztuka aby ną oznaczonem stanowisku myśl zgromadzenią przy rządach guberni­
celnym strzałem ubić napędzonego ząjąca jalnych zbioru wszystkich płodów natury 
lub sarnę. ale raozej aby \Y każdej porze jakie się w obrębie gubernii znajdują., za­
umieć dostarczyć taką zwierzynę jaka na jęcie się tem naprzód \,. gubernii lubelskiej 
razie jest potrzebną. ('). Ił następnie w radomskiej Taczanowskiemu 

Osobista moja znajomość z Tllcz&now- zostało powierzone i to był pierwszy jego 
skim datuje się od r. 1851. Sam rokiem już wstęp do służby rządowej.-Na. tem etano­
wcześniej zawiązał ze mną listowną kores- wisku pIlnością swoją. i bezinteresownością 
pondencyją bo nas łąozyło w ówczas przy- taką zyskał opiniją że u obu gubernatoról,. 
rodnicżycb badań lubownictwo. Wtedy na- raczej za przyjaciela domu niż za podwła­
uesłał mi spis zauważanych przez siebie w dnego urzędnika był uważany, Szczególniej 
gub. lubelskiej ptaków, obejmujlłcy 251 ga- pod tym względem wyróżniał go gubcrna­
tunk~w z których już wtedy 230 we' wlas- tOl' radomski, rzeczywisty radca stanu Bis.­
nym posiadał zbiorze (3). loskórski i' powierzał mu uawet inne ważne 

Osobiście poznalem go w Lubartowie do- choć po za obrębem jego zajęć stojące ozya­
kąd zjechaliśmy się na dzień umówiony i nośei, o ile te zupełnie pewnego i nie skazi­
już od tego czasu przez lat kilkanaście by- teinego charakteru wymagały.-To też kie­
łem najblitszym ślviadkiem jego myśliwsko dy zawakowała. w Warszawie posada pre­
przyrodniczej działalności. Brałem nawet paratora przy zoologicznym gabineoie, on. 
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2 i 3 ustawy wytknięte, ouią[!niętemi bYĆIl wodzenie takioh sztuk zależy jedynie od 
mogły, powaga Rady na zewnątrz wzrosła" gry artystów. 
skutkiem czego i zaufanie publiozne dla' Dnia 26 stycznia dawano "Cyrulika Se· 
Towarzystwa niewątpliwie lIIwiększyto się. wil.kicgo". Piękna ta 11 truuna opera ko-

Prócz tego, nie mogę nie wspomnieć o miczna, uie :.I?stała b.rnllj?lniej i!pa~odyjo­
projektach Bad,. otworzenia czytelni bez- w~nlł ~rzez siły prowJn\lYJonalne, J,akkol­
płatniej dla niezamożnyoh mieszkańców i wIek D1e ~ogł" by.el w.ykonaną, tak, .lak na 
zmiany syetemu korzystanią z dobroczyn- to z~sługuJe; z wYJlJtkltlln, bOWiem ,p., Ma­
nośei publicznej przez zaprowadzenie jat- reck,u~go (baryt?na) w rolt ~y~uloweJ, I zg?­
mużników, które to projekta, z przyczyn od d?oSCJ, dokładnie sna,ć wycwlCzo?ych ~ho­
Rady niezawisłych urzeczywistnionemi ni e row, reszta występujących, pomimo wldo-
zostały' tlznych usiło\fań, nie hyla wstanie sprostać 

T k : lt t ppncy I' aled vI'e zadaniu. Poehlebna wzmianka należy się a I rezu o .... , w "ąau Z \, .N' k' . l' R k 
2 

. .,. . ...... b ć Jeszcze p. oWle lej w ro I ozyny, tÓ· 
-letmego IstnleD18, Dle moze D1e y uzna- . . d' ' ł' d b t d t 

nym za Dader pomyślny, a osiągnąć sif;l on rej. ,zwlęczny g os lora me o a, ~ a-
dał dzięki tylko I!orliwemu krzątaniu "ię t~leJszyO?, zwłaszcza solowych ~rYJach, 
k t dobra publiczneC'o wszystkich człon- m~łe roblly n,a słuchaazuch wrażeme. Na-
00 e . Ć • k . 

łów Rady, którzy, w -miarę możności, nie Wla80WO musIlny zazn"czy, ze ol~lazn,a 
żałowali czasu i trudu, aby wywiązać si~ strona opery, była zanadto ,przez Dlek~o­
należyeie z przyjętych na siebie obowiąz- .. y.c~ ak~orów wyzyikana, I przechodZIła 
kó\v. Poczucie ,jednak sprawiedliwości na- mleJs~aml w płaską izarżę:.. . 
kazuje mi wspomnieć tu o tlzczególnyeh za- . Dma ,2~ z.m. przedstawlOn~ nHrabt~ę de 
ełu{!aeh niektórych członków, a mianowicie So"!'merzvc. ~1·alDat. to seryJo od pItH'W­
pp. Gampfa, Olewiński~go i Strzy:żows,kie- ~ze! saeoy, a J~kk.ol "le~ pod wz.gl~?eam bu­
go, którzy z pl'awdzlwem p9śwlęcemem, ? y w?rt n,lewlele, I~totna, a C.Hł"ła IV 

godną naśladowania gorliwą pilnością, a I mm traglcznosć sytU?O!~ wymaga plerlVszo­
z takim pożytkiem dla Towarzystwa praao- rzędllyah talent~It', Jesh ma ~yć ?degran! 
wali, iż niewątpliwie, wzrost i pomyślny tak, bl na WIdzach odp,~wlednJ,e z;.~blł 
lita n onego _ ieh pracy, staraniom i poświ~- w~a~e~lle. Ty.mczasem. Opl o~z p~n, Rozań­
ceniu głównie zawdzięczać należy. Niepo- sklej l WynvlCz, (~. Valor,Y l AlIcYJ,a), kt? 
dobna również nie zaznaczyć działalno&ci rych g~a, wybltme WCiąŻ różOIła SH~ 
pp. Krzywickich i p. Olewińskiej, z których od g~y moyeh artystów, u. w końcu aktu 
pierwsze dla Ochrony, a dru~o, już to ja- trze,clego doszła. do prawdZIwego artyzmu, 
ko buchhalterka Taniej Kuchni ałównie oprocz p. Czarh, która drugorzędną ewą 
ZIlŚ, jako fllktyczna IIrgaDizatork~, kierow- ~olę (p;. de ~eserane) ~rała bardzo dob.l'ze 
ni czka i opiekunka zakrauu rodziny Adeli, I ~. Roz~ńsluego w roll P: d,e Sommenvę, 
położyły niespożyte zasługi, które im do ktor,f oddał J'ł ze. ~rozu,mleOlem, . reszta a­
pow8zechnego uznania i wdzięczności na- ktorow, sz~z~gólnleJ męzcz~zn, nIe 8ta,nęł~ 
dają llajzupełnie}sze prawo." n~ wysokoscl ~IYego zadama, B co więcej 

Ole zadała sobIe trudu w celu dobreao 

3 

medyj. Kasa jej z pewnOSClą na tem zy­
ska-nb., mówiąc o operetkach, nie mamy 
bynajmniej oa myśli całego ilh ('yklu, ale 
te tylko, które wdziękiem treści i piękną 
muzyką zasługują na wyróinieuie. 

Oczywiście, nie zaliczamy do nich gra­
nej we czwartek opel'etki "GrSlziella", któ­
rej treść jest ulepszoną jeszcze edycyj, 
"Noey i dnia", a muzyka reminiscencyj, z 
róinych. znanych już, innych tego rodzaju 
utworów p. Lecocq'a. Wykonanie jej przez 
personel p. Dobrzańskiego mało pozo~h. 
wiało do życzenia. Prim w części wo' 
kalnej trzymali p. Mal'ecki (podesta HI). 
doldbo) i p. Nowicka w roli tytułowej; 
punkt zaś kulminacyjny żywiołu komiczne­
go uosabiał p. Glogel" Publict:ność dość 
chętnie i licznie grumadząca się na poprze­
dnie przedstawienia-najliczniej zebrała się ... 
na to czwartkowe! 

- N a drugim wieceorku tań"" 
cujlEcym Ił sali p. Skibińskiego zebrat" 
się ogóŁem osób 75 (mężozyzn 47 i ::l8 
dam), wyłącznie niemal z towarzystwa miej­
scowego. Bawiono się nauer ochoczo, do 
godziny 7 rano. Tak późne kończenie się 
zaba w tańcujących, przypisują organizato­
rowie ich temu, że niepodobna uproa:ć 
uczestników zabawy, aby raezyli się 
wcześnit}j gromadzić: i tym razem na­
przykład, ogłoszenia zapowiadały rozpoczę­
cie bulu na ~odzinię 9, tymczasem za­
led,yie Pl,zed półno\lą mogły się na dobre 
rozpocząć tańce.-Jest projekt zorganizo­
wania tl'zeciej i ostatniej zabawy tańcują­
cej w tym karnawale, w ostatni poniedzia­
łek przed wielkim postem, tj. dnia 17 lzde- I 

go. Dochód czysty, jak zwykle, IV połowie 
pl'zeznaczony zo~tanie na Towarzystwo 
Dobroozynności, 1\ w połowie n Stl'a1; 
Ogoiewą. 

- Teatr. Dnia 25 b. m. ujrzeli,śmy wyuczeniu się ról. Zwróciła też naszą uwagę 
po Taz pierwszy na tutejszej sCtmie osła- nielVłaśtliwa w tej śztuce obsada ról oby­
wioną "kom.edyję" franc,!1zką p. t. n Nerwy " dwóch kochanków i dziwimy się, dlaczego 
(Les femmes nel'veuses). Gra artystów by- w roli de Kerdrena nie widzieliśmy p. - P,·zedstawien'e dobr'oc:yn­
la wogóle pełna werwy i humoru, zwła- Dobrzańskiego, na "zem całość sztuki zy- ne. Słyszeliśmy, że w dniu 4 lutego gosz­
SZCZB ~eż gra p. Czal'li i p. Glogera; pu- skałaby niesłychanie, Wogóle, ze względu cZl}ce ~ nas Towal'Zyst,~o. dramłltyezne 
bli"zność bawił" się wyśmienicie. _ Co do i na gusta publiczności i na ?;byt wielkie pp. D. I R. da przeustawleD1~, ~ którego 
sztuki samej, jest to najzwyklejsza farsa, trudności w przedstawianiu dramatu i 0- po~owę czy~tego doc.horl~ ofiarUJ? do po­
opal'ta na najuieprawdopodobniejszych ko- per seryjo, naletałoby się 8zanownej dyre-I dZl~łu po.mlędzy tutejsze IOstytucYJe: ~~rai 
lizyjach i niewarta. dtutszej wzmianki. Po- , k"yi ograniczyć na dawaniu operetek i ko- ogmową I Towarzystwo Dobroczynno8C1. 

Taczanowskiego osobiście ówczesnemu ku- otrzymał przy nim więcej już zaszczytne sunki z handlarzami naturaliów, mianowi­
ntorowi, tajnemu rudcy MuchanolVolyi, na stanowisko kustosza, na którem pozostał cie w Dreznie i Pal'Yżu. Z nadsyłanych 
to miejsce przedstawił, a musiał go pued. przy przemienieniu tejże szkoły na Uni- zatem na swoje ręce okazów zatrzymując 
stawić nietylko jako człowieka nauki, ale wersytet Cesarski. . te które uważał dla Gabinetu potl'zebnl1mi, 
i charakteru, kieoy T. R. Muchanów pomi- Dotąd Taczanowski oduawał się tylko resztę za pośl'ednictwem takieh negoeyan­
mo bardzo podrzędnej posady Taczanow- baulmiu krajowej fauny, wypełniając liczne tów na korzyść Dybowskiego lub .relskie­
Jlkiego, zawsze go nu polowaniach do swe- swoje obserwauyje, czynione przeważnie IV go spieniężał i osiągnione ztąd pieniądze 
go towarzystwa przypuszczał. gubernijach Lubelekiej i Radomskiej, zwie- co dla kogo przypadało odsyłał. 

Taczanowski, otrzymawszy przy gubine- dzauiem innych tutejszego kraju okolic. Pomi~dz1 ott'zymywanemi od obu wspo-
cie wal'szawiJkim stałą pos:.\dę, cały swój W tym celu brzegi niedalekiej od Warsza- mnionych natut'ulistów okazami znajdo­
zbiór krajowych zwierząt ssących i ptaków wy rzeczki Jeziorny w różnego rodzaju wały się niektóre przedtem nieznane ga­
oddał na użytek temu gabInetowi, poprze- ptactwo obfitujące gruntownie zbadał i mo- tunki. To zachęciło Taczanowskiego do 
stając na skrownem wyna}!rodzeniu. za le- żna powiedzieć wyczerpał. zwiedził także naukowego ich opisanin i zn,oszenia się w 
dwie koszta zbudowąnia okazów i Spl'o· kilka miejscowości nad Swidl'em, i więcej tej mierze z zagranicznemi badaczami. Licz­
wadzenia ich do Warszawy pokrywaj'łcem, północne las] Płockiej i AugGstowskiej gu- ba takich gatunk6w Zl'azu nie wielkll zwię­
a zabrawszy się do powierzonej sobie czyn- bernii. Ze wszystkich tych wycieczek za· kszyła się btudzo kiedy hr. Konstanty 
nośei, przedewszystkiem gabine;owych po. wsze coś dla gabinetu przybywało, a wię- Branicki zachęcony widokiem nadsyłanyeh 
sługaczy wyuczył sztuki preparatorskiej, z cej jeszcze gromadziło l:Iię do teki notat pl'ZOZ J eiskiego Amerykańskich ptaków, za­
której jego poprzednik najściślejszą robil mających posłużyć do porządnego obro- proponował temu podróżnikowi aby dal­
tajemnicę. Mogąc przeto mieć pod tym bienia opisu kt-ajowych ptaków, (i) sze p08zukiwania w Amel'yce robił na jego 
względem w wielu razach wyręczenie z ich Wkrótce nastL'ęczyła mu się sposobność koszt, !lo owocem tych puszukiwań Gahi­
strony, zyskał wi~cej czasu do ostatec?nego I'ozszerzenia zakresu B\voich badań, a po· net Szkoły Głównej obdarzył. Jelski pfzy­
obrobienia od dawna gl'omadzonych i no~ wierzonemu jego pióczy gabinetowi źI'ódŁo jąwszy propozycyją hr. Bl'anickiego obrał 
towanycu swoich spostrzeżeń; i tu eię roz- nowych nabytków. Okoliczności zaszłe w za miejs\le dalszy oh swoich wycieczek Rzecz 
poczyna jego pl'awdziwie naukowa nud hi- r. 186ił usunęły z kraju niektóI'ycb wy- pospolit~ Peruwijańską na pasmach gól." 
story ją ptaków praca. Wtelly w l'. 1860, !loko usposobionych naturalistów. W ich Kordylierów opartą, i przez kilka lat póż­
ogłosił w Warsza wie spis krajowych dra- następstwie profd90r zoologii w szkole niejsżych tak od niego jak od je.g-G n~­
pi~żnych ptaków w którym zWl'6cił uwagę głównej Benedykt Dybowski zna lazł się w stąpcy Jana Stolzmana paki z dl'ogocen­
na ich użyteczność lub szkodliwość dla Syberyi, a adjunkt kijowskiego Uniwersy- nem i okazami peruwijańskiemi kilkakrotnie 
gospodarstwa wiejskiego. a w roku 1862, tetu Konstanty Jelski, udawszy się Z3 0- do roku do Warszawskiego zoologicznego 
sporządził tekst do Oologii hr. Konstan- <leun, poświęcił się IV Kajennie poszukiwa- gabinetu dochodziły, aż do śmieJ'ci hr. 
tego Tyzenhausa, której autor zostawił niom zoologiczpym na swoją rękę. Jeden Branickiego pt'awdziwego mecenasa tego 
po sobie tylko po·trzebnp. uo dzieła ryci- i dl'Ugi zebrane w swoich wycieczkach rodzaju badań i opiekuna oduająoych si~ 
ny i nieco luźnych notat, IJl'zedmioty nadsyłali Taczanowskiemu do im naturalistów. 

Z zaprowadzeniem w W:\l"szawie Szkoly Warszawy. Podobne pl'zesyłki odbiel'at Taczanowski 
Głównej, kiedy pozostały po dawnym Dui- Taczanowski, jeaz\lze jako gabinetowy od czasu do ozasu z Syb6l'yi, gdzie Dy-
wersytecie Gabinet zoologiczny zostat nil pl'eparato!', wysłanym będąc w 1'. 1857 za bowRki już ułaskawiony, pozostając dob.ro- • 
użytek. tejże szkoły odd.my, i stosowny granicę dla wydoskonalonia się w prepa- wolnie w tej pótnocnej kt-ainie, zumiano­
Dad mm nadzór urządzony, TaclIlIoowski l'utorskiej 8ztu~e już w t (;l u y zuwiązał stu- i wany rząuowym lekarzem IV najbal'dziel 
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-Ho8cielny chór amatorski. W .d./ - Na oko, ceaa piwa tutejszej fabry-
25 ~tycznia 18BO r., o godzinie 11 1

/, rano, ki, tak zwanego "monachijskiego"­
W kościele parafijalnym odbył się obrzęd nie różni si~ niczem od cen piwa bawar­
zaślubin .panny JÓzl.lfy Rostkowskiej, piotr- skiego z innych fabl'yk: k. 5 półbuteleczka, 
kowianki, z p. Strzemboszem. Panna R08t- jak zwykle. Ale to tylko na okoi bo w 
kowska przez lat kilka była w"półpracow~ półbutcieczce niejednokrotnie mieści się za­
niczką ch6ru amatorskiego, istniejącego pl'zy ledwie 2 1

/, małych s1.klaneczek, kiedy in­
kościele po-Pijarskim, jak również data si'il nych fabl'yk, Junga, Kijoka eto-wymierza 
poznać szerszemu ogółowi, występując kil- się przeszło 3,a Wilanowskiego 4 szklaneczki 
kakrotnie w teatrach amatorskich i koncer- -(wprawdzie to ostatnie o kopiejk~ droższe 
tach na cele dobroczynne. Odwdzięczając na półbutelce). Radzi,uy więc p. dzierża­
się jej Z14 to chór amatorski odśpiewał pod- wcy browaru naj przód ustalić wielkość bu­
czas Mszy poślubnej Mszę Esta na trzy telek, a potem dopiero pobierać za nie je­
głosy mieszanej panna zaś M. Sokołowska dnakową cenę ... 
odśpiewała solo "O balutaris" S. Conco- " QOMnOWca d ż k t 
ne'a z towarzyszeniem chóru żeńskie <TO . - ~ ~ . ., onoszlł, e s u • 
( ' . l )' l' t' '" klem podmeSl6DJlł Się kursu rubla, zapano-
soprany J a ty l or<Tanu. ar YJę organu ł h dl b' ł 

d ·t . k kt b . , A wa tum w lin u zozowym zupe ny za-

BProwdlł kZ~ Ja. zWtY e oz zarzu.tu 'ćpan • stój; wszelkie tl.'ąnaporty przybyłe do So-
en us l, mając ym razem rooanos u wy- kł d h Skł ' d d ., , k" h 'k" . snowca zatrzymano na s a a0. a y 
at~l.e~la swej ztna 0dml~eJ ~eck Dl .1 dl znaJo- prywatne w Sosnowcu, skutkiem przepeł-

mOSOI lD/itrumen u, l! yz, Ja - wla 0100, w '" .•. . b' N 
k ' . l f ·d·· d k t mema, me przyjmują JUZ z oza. owy ma-oacle e arnym zaaJ Uje SIę os ona y Ol'· . S . d 

f b k' śr" k' d .. gazyn tranzytowy na stacYI osnowlec r. 
g~n d ~ ry I p. .IWJnS lego; p~ zHw"ny iwangrodzkiej, dopiero za dni kilkImuście 
Dleg .rs na wystawIe przemys owej. war· ma być wykońezony a tymczasem zboże 
sza wIe. Oprócz tego, ch6r męzkl cztero- t . t 'h 
głosowy złożony z 30 osób pod dyrekcyją p. rzymane Jes w wllgonac • 
Gerbera, wykonał "Veni Creator71 A. Wan- - Buch handlowy w Łodzi od 
dęrselba, a chór mieszany J\ihrsza wesel- kilku dni ożywił się nieco. Przybyli po to­
nego p. l\iałgockiego. wary letnie, kupcy z Cesarstwa zawarli 

kilka tranzakcyj korzystnych dla miejseo­
- P. :Leopold JanikowMl.i, zna~ wych wytwóI·Ców. Strat jednak, jakie prze­

ny podróżnik po Afryce i pl'elegent, bawi mysl nallz poniósł w przeciągu ubiegłyoh 
od pewne!!o ozasu w naszem mieście. Waż· k'lk .. - b d . 

~ I U m16Slęcy, Dle ę zle m()żna poweto-
. nieisza jeszcze, że w naszem gl'odzie zllże- k b' . k . D' 

J wać W 1'0 U leżącym,ja zapewnia" zlen. 
ga pochodnię hymen Uj dzisiej szej bo wiem Łódz." 
niedzieli znajomi i przyjaciele naszego a-

N5 

godnia" z r. b.. pokwitQwani zoataliśmY 
pl'zez skarbnika Towarzystwa Dobroczyn­
ności k\vitami N! 601 i 602, a przez skar­
bnika Straży Ogniowej kwitami ~ 563 i 
564. 

- Dla zagrożon ego kataraktą 
C.-złożyła w Rudakcy i pani M. E. W. rs 
l kop. 50. 

- łJbezpieczenie bydła. Składka 
od ubezpieczenia bydła od kaię ~08USZU 
oznaezon", zo~tała na 1". b. po 1 kopiejce od 
grubej sztuki. 

Sp,·osfowanie. Swieżo obrany 
przez gminę żydowską tutej~zy rabin, Dle 
pochodzi z Opatowa, ale z Ozorkowa. 

N i g d Y P ó ż n o. 
( Odpowiedź) 

Rwać się w świat sztuki w ka.Zdym wieku pora, 
Myśl znajdzie sk!'zydł:L chociaż w sercu SIlcho, 
A gdy zwątpieniem dusza twoja cho!'a, 
Na głos nadziei miej otwarte ucho. 

* 'lo 

Choć nic ci nie żal, nie pragniesz nieza go, 
RURzaj odwa,żllie na morza nieznane, 
Płyń ciągle napr:!:ód, dą:7. do brzegu tego 
Gdzie znaleźć możDa skarby niezbadane. 

* * * Nie drżyj przed buną, nie lękaj rozbicia, 
J:l.kkolwiek droga twoja się uściele; 
Bo kto się cofa w nawałnicach życia 
Ten jest rozbitek Da duszy i ciele • 

Antropo8. 

Wiadomości Bieżącf.. frykańskiego podróżnika będą. w tutejszym - W Ozorkowie panuje wielki za­
kościele farnym świadkami jego ślubu z stój w przemyśle i handlu. Kupcy oraz 
panną Z. Krajcewicz,c6rką Ilzanownego dy- fabrykanci narzekają na ogromny brak go- = Okrąg naukowy Vfarszawski rozestat wszy­
rektora miejscuwej filii Banku Państwa. t6wki. Niektóre f'l.bl·yki zmniejszyły godzi- stkim naczelnikom dyrekcyj naukowyoh, 
Nadobnej pal'ze, przesyłamy w tym .vażnym ny pracy. Skutkiom braku robót, zamknię- świeżo zatwierdzQną ' ustawę średnich szkół 
dla niej dniu serdeczne: "Szczęść Boże." to pl'awie połowę war8ztat6w tkackich, prze- technieznych, wraz z iustl'ukcyją, dotyczą-

wa żnie ręcznycb. .. h 6 _ ()~wnek Mqdu okręgowego cą orgamzacyl rzeczonyc zaktad w nau-
tutejszego, Se.veryn Zyżniewski, po wysłu- - Nominacyja. Archiwista biura kowych w okręO'u warszawskim. 

. l . ł b powiatu piotrkowskiego, Antoni Maszewski, . <". b " 
zenłU emerytury, uwo mony ze s uż y na pl'zeznaczony na sekretarza kwaterunko- = .Prolekt. regulacyl . rze~ów WlstY.-Jak 
własne żądanie, podniesiony został do go- we"o w maO'istracie m. PiotrkOWI!. u~nosl ,,~u~Jer warszawskl"-tak po st:o-
dności rzec~ywistego radcy stanu. Na mi"j-" o nIe PragI, Jak Warszawy w obrębIe rola-
sce pana Z. mianowany został czŁonkiem - Z .funduMzów, złożonyeh przez \ sta, uzyskał aprobatę ministeryjum. KOBz­
tutejszego !lądu p. Boczkow, członek sądu różne osoby zamiast noworDcznych po- ta 'tych robót dosięgną 80,000 I'S., a pokryte 
z Rybińska. winszowań, a ogłoszonych w N!N! 1 i 2 "Ty- będą przez kasę miejską. 

wschodniej jej części, przy pomocy dziel- , 
nego myśliwego p. Godlewskiego robił 
wycieczki zoologiczno na wielką, skalę nie 
lękając się dosyć cz~sto napotykanych w 
tamtej stronie tygrysów i bogacąc nowemi 
nabytkami zarówno szafy gabinetowe ja~ 
Taczanowskiego notatki. 

Z obu tych źródel nazbiera! się ogromny 
materyj at do obi'obienia nietylko co do no­
wych, uigdzie nie opisanych gatunków, ale 
jeszcze nieznanych wiadomości i postrze­
żeń co do gatunków dawniej znajomych. 
Mllteryjał ten postanowił Taczanowski zu­
zytkować na korzyść nauki. W tym celu 
przedewszystk.iem te gatunki, któl'e mu się 
wydawały dotąd nieznanemi, sprawdzał z 
najcelniejszemi gabinetami w Fluropie, bądź 
drogą korespondencyi bądź też pI'zedsię­
biorąc osobiśuie umyślną 1V tym celu po­
dróż, a zapewniwszy się pod tym wzglę­
dem opracował naprzód faunę ornitologicz­
ną Peruwijańską, o wiele dokładniejszl} od 
poprzednio ogłoszonych, a następnie Sy­
birską., obie w języku francuzkim. Pierw­
sza wydaną została nakładem hr. BI'anic­
kiego \ve Francyi, di'ugiej druk rozpoczę­
ty przez akademiją umi~jętności w Peters­
burgu niespodziana śmierć Taczanowskiego 
przerwała. 

Hrabiowie Aleksander i Konstanty Bra; 
niccy wysoko cenili pracowitość i bezinte­
resowny charakter skromnego i o ludzkie 
względy niedobijającego , się kustosza. 0,,­
tatni na wet za każdą. Lytnością w W ursza­
wie codziennie przez kilka godzin w jego 
pracowni przesiadywał, albo do siebie na po­
gadanki wzywał, a na każdem polowaniu 
chciał go ' mieć towarzyszemi niejednokrot. 
nie zabierał go z sobą do Paryża, a nawet 

zawoził do AIgiel'u, dując mu możność u­
czestniczenia w urządzonem nu Iwy polo­
waniu, z którego zdobycE widzieć można \l 

W nrsza wskim zoologicznym gabineeie. Rów­
ne poważanie okazywał mu ks. Władysław 
Lubomirski, sam takżu nauki przyrodzenia 
lubownik. Tak jeden jak drugi Taczanow­
skiego za najbliższego przyjaciela uważali, 
i przez nich skromny kustosz uni wersytec­
kiego gabinetu znany był i ceniony \V naj ­
wyższych warszawskich sferach. 

To też dzień pogrzebu zgromadził przy 
jegQ trumnie, mnogiemi obłożonej wieńcami, 
nietylko naj bliiszych przyjacióŁ ale zarów­
no cały świat naukowy jnk i wyższe sfe­
ry społeczne, a młodzież U ni werBytec­
ka która w Taczanow8kim umiała cenić a 
mi'ała sposobność podziwinć nieograniczone 
poświęcenie się dla nauki, martwe jego zwło­
ki od kORcioła ś-go Antoniego na Sena­
torskie; ulicy aż na sam cmentarz Powąz­
kowski na swoich barkach poniosła. 

Mocno ubolewam że mu tej ostatniej po­
stugi osobiście oddać nie mogłem. Wiado­
mością. o jego śmierci jakby piorunem do­
piero ' W przeddzień zapowiedzianego po­
<Trzebu rażony, w moim późnym wieku nie 
~ialem dosyć czasu do odzyskania po­
trzebnei w takich razach równowagi umy­
słu. Chęć i uczucie rozsądkowi miejsca 
ustąpić musiały. Niechże to wspomnienie 
je<Y'o olbrzymiej pracy, pogodnego a nie­
zł~mneO'o charakteru, wapomnienie miłych 
ch wil któreśmy nieraz z sobą. w wycieczkach 
i rozmowach o nauce przepędzali, będzie 
dowodem jak go kochałem, jak go wysoko 
ceniłem i jak bolesną. jest dla mnie myśl, że 
go już na tej ziemi nie zobaczę. 

Kaźmirz Stronozyńs1ci. 

(l) Kaźmil'z 'l'aczanowskl OJCleol Władysława po 
wyjściu z wojska komisarz obwodu hrasllosta.wskie­
go ozdobiony był oznakami legii hOllorowej i zło­
tym krzyżem polskim wojskowtlj zasługi. 

( 2) Aby dać ciekawym wyobrażenie o sprycie i 
pilności Lubarto\\"'skich myśliwców przytoczę tnta.j 
dwa przyki:ady: 

a) Gajowy Fit, któremu było polecone dostawie­
nie starego białoogonowego orh (Aquile albieiIla) 
przez kilka dni zasiadał pod gniazdem w potze po­
południowej kiedy s:1lTIiec nakarlRiwMzy młode na 
dalsze polowanie odlatywał. S'Lmica z tego gniazd a­
była jui poprzednio zabitą , Ostrożny pt"k. dostrzegł­
szy zapelvne uczynioną na siebie zasadzkę, przy­
latYlVał na gniazdo tak póżno i odlatywa.ł tak 
wcześnie, że po ciemku wziąść go ua cel nie biło 
sposobu. Czwartego dopiero dnia ud'łło się Fitowi 
ubić szkodnika, i zabrać z gniazda dwojQ już dobrze 
wypierzonych młodYCH, z których j eden został w 
Lubarto1vie, a drugiego zrLbrałem z sobą dla krew­
nego L przyj acieJa do Jeziorny, gdzie był chovrany 
przez kilka Jat w klatce, do której tak się przyzwy­
czaił, że wypuszczony na wolność, nie umiej ąc wcale 
polować, dobrowolnie na dawne miejsce wrócił. Ubity 
samiec z tego gniazda dobrze już stary oddany zo­
sta! pl'zezem nie do gimnazyjum piotrkowskiego. 

b) ~awrzel(, zdaje mi się ze Szczekarkow3, gospo­
darz już na swoją ręk~ rolę trzymający, zwykły 
naszych zoologiczu}ch wycieczek towarzysz, miał 
sobie pOlecone zdjąć jaja, z glliazda kani czy tei 
pszczołojada, kt6re ilmy ua drodze upa.crzyli. Sosna 
była. tak gruba, że ją rękami objl!i1 uie mógł, i do­
piero w górue j swej czę~ci miala gałęzie; drabiny 
pod ręką nie było. Wawrzek znalaiłszy świerk nie­
daleko stoj~cy, wlazł na niego, i począł buja~ jego 
wiencbołkiem ku owej sosnie, dopók:i nie uchwyci ł 
jej gałęzi, po której dostał się do gniazda, i "abra­
ne jaja. w zanadrzu przyniósł. Z powrotem spu­
szczał się po sosnie dopóki mó gł ją obj~ć rękami, 
dalej ch\vytał się kory, nareszcie będąc już nieda­
leko od ziemi zeskoczył. 

( 3) SpIS ten był wydrukowany w jednym z ów­
czesnych poszytów Biblijoteki Wa rszawakiej. 

(') Opracowany pnez Taczano wskiego system'\­
tyczuy opili ptaków krajowYOh wydala Akademija 
nmiejętności w Krakowie w r. 1882, w dwóch to­
mach pod t. Ptaki Krajowe. 
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= Przlciw fałszerstwu wszelkich wogóle Że to nie bajka, przekonać mogą pismami swe-

Produktów spożywczych.-Departument me- mi: M. Osborn6, poseł aogie!ski pn-y dworze Ma· 
haradży Lahory, lekarz augielski James Braid, 

dyczny zbiera obecnie ze wszystkich miastt agent dyplomatyczny królowej Wiktoryi, w Laho-
W których znajdują si~ urz~dy lekardkie rze, sir Claude Martin Wade, a także badacz fran­
~ubernijalne i miejskie, wiadomości o urzą- enski de Varigny, generałowie francuzcy: Alland, 
dzeniach sanitl1rnycb

t 
praktykowanych do- Ventura i wieln innych. 

Owóż przyszedł raz taki dżogi nli dwór maha­
tychcz8s W tym kiel·unku. Z zestawienia radży Rundżyd-Singa i, Z& wielkie wynagrOdzenie, 
tych wiadomości ma powstać jedna usta- zgodził się, w obecnośei władcy i europejskich dy­
wa normalna, która obowilJzywaó będzie w gnitarzy, położyć w gróo na parę tygodni. Wyma-
całem państwie. gało to długich przygotowań, w czasie których żył 

• • jtlno mlekiem. Gdy oznaczony d,zień lladszedł, ka-
= "Nowoje wremia" donOSI, że mimste- zał sobie uszy, nozdrza i wszystkie inne otwory za­

ryjum spraw wewnętrznych opracowało pro- lepić szczelnie woskiem. Język przekręcono mu w 
jekt normalnej ustawy towarzystw przeciw- ten sposób, że zatykał jednocześnie n~ta i we­
żebraczych i wkrótce przedstawi go radzie wnętrzny otwór nosa, eo przystęp powietrz& uezy-

d 
nilu niemożliwym. 

państwa do :!atwier zenia. Potem, wobec cl\łego dworu, diogi zapada w głę. 

Przemysł i Handel. 

V» HandeJ z Rosyj,. Przed kilku dniami 
co Jednego z hurtowych kupców moskiew­
skich "ystano zWarsza wy znaczny tran­
sport kosmetyków i perfum, ubezpieczony 
na 12,000 ,rs. 

om "Odeskij wiestnik" przep'lwiada, te 
wkróJce ponowią. si~ próby obniżenia. wa­
Juty ruskiej na !,iełdzi e berlińskiej t skut­
kiem czego nastąpią .znaczne chwiania kur­
au. Moy.na jednak przewidzieć, kończy" Wie· 
stnik", że sprawcy zniżki kursu ruskiego 
pomylą. się i w tym roku w swoich ra­
tlhunkacb, jak pomylili si~ w roku przeszłym. 

om Prawit. wiest. ogłasza uchwałę rady 
państwa, dotyGzącą ustanowieniu nadzoru 
nad kotłami parowemi. Jeżeli eksplozYJa 
kotła nie spowodowała niczyjej śmierci lub 
kalectwa, winny skazany zostaje na tl·zy 
miesiące aresztu lub 300 rs. kary; gdyby 
2aś skutkiem eksplozyi nastąpiła. śmierć 
czyja lub knlectwo, winny skazany b~dzie 
na zamknięcie w wieży od dwóch miesięcy 
do roku i ' miesięcy czterecb. 

Cl7> Wywóz zboża. 11 Warszawskij dnie\vnik" 
dono9i, że dzięki wprowauzeniu z dniem 
27 li8topada r. z. nowych taryf zbożowych, 
w komunikacyi bezpośredniej, wywóz zbo­
ża za granic~ na drodze żelaznej warszaw­
sko· bydgoskiej powiększył si~ tak dalece, 
jż zarząd tej drogi zaprowadził dwa nowe 
pocią.gi towarowe, przeznaczone wyłącznie 
do przewozu zboża, wysyłanego za grani­
cę. Na drodze żelaznej DO\dwiślańskiej w 
kierunku ku Młuwie, daje siIJ także zau. 
ważyć mOCne ożywienie przewozu zboża. 

ROZMAITOŚCI. 

boką zadumę i stopniowo w 7.upełny letarg. 
Wszystkie członki sztywnieją, jak n trupa. Wów­
czas rozbierają go, zaszywają w lniany worelr, dla 
ochrony przed roba<ltwem i zaopatrują szew pie· 
częcią Rundżyda. Następnie k~adą go w Skrzynię 
drewnianą, dwa razy zamykaną i znowu kładą pie. 
częć władcy. Wreszcie ustawiają skrzynię "IV skle· 
pieniu podziemnem, które zamurowują wielkim gła­
zem: na głaz sypią grubą warstwę ziemi, na któ· 
rej asiewają jęczmień, bujnie potem wschodzą<lY. 
Ale na tern nic koniec. Troje drzwi, wiodących do 
grobu, zamnrowują również, a czwarte zamykają 
na podwójny zamek i 7apieczętowują. Przed niemi 
zaś na SZ(/ŚÓ tygodni rozkładają się dwie kompanij e 
osobistej stra.zy maharadży, pod k~rą śmierci bro­
niąc przystępu do grobu. 

Dwa razy władlla Lahory z leka.rzem swym, Sir 
Wade'm badali stan mogiły i znale~li ją nietkniętą· 
A gdy okres śpiączki minął, zeszli do wnętrta, za­
brawszy ze sobą Sługę dżogiego. Podniósłszy wie­
ko skrzyni, ujrztlli człowieka za~uszonego, pokryte. 
go od "tóp do głów plesnią. Swiętl'go pokutnika 
wyjęto i obejrzano. Ręce i nogi były pomarszczone 
i sztywne, głowa bezwładnie przechylona na ramię. 
Pulsu aui śladu, ani w skroniach, aui w okolicy 
Serca. Lecz po chwili sługa zaczął go (,blewać gorącą 
"'odą i wyprostował mu kończyuy. Na ciemię po­
łożył rozczyn pszenicy, wyjął z otworów bawełnę i 
wosk, nożem otworzył usta i wyprostował język, 
który jak sprężyna, parokrotnie wr1lJał do s .vego 
położenia. Powieki rozmiękczył roztopionem ma­
słem i podniÓSł je. Oko było zasłupione i bez bla­
sku. Powoli jednak konwalsyjne jakieś drgnieuia 
zaczęły przebiegać ciało; uozdrza się lekko wydęły, 
zadrgał lekki puls. Pocztlm doświadczony sługa 
wdmnchnął w świętego trocbę płynnego masła i 
niebawem wróciły zmysły i ożywiły się oczy. Zmar­
twychwstanie\; zaczął poznnwać otaczających i gło­
sem grobowym zwrócił Bię do władey: "Wierzysz 
mi teraz?" 
Rundżyd odpowiedział: "Tak" i własuor~cznie 

włożył pokutnikowi na szyję koliję z wielkicu pe­
reł, przepyszne złote naramienuiki i honorowy 
sh'ój z jedwabiu, muślinu i d rogitlj tkauiny. 

Ten sam eksperyment powtónył mauaradb z 
tym samym fakirtlm ieszcze kilka razy. Raz nawet 
leżał on całe 10 miesięcy. 

Listy od Bedakcyi. 

- Panu Sze~ł. w Ra'Die. Nr. 3-ci był zpewnością 
w swoim czasie posłanYj wina poczty. Drujti 
egzemplarz wysłl\liśmy je dnocześnie z Nr. 4. 

- Panu ProCTIIJr w Niwce.-Numer 2-gi został po­
wt6rnie wysłany razem z Nr. 3. Szkoły normaluej, 
ani realnej u nas uiema, kop. 80 oddano uoogiemu 
l4cznilJwi. 

- Panu Dziemienowiczowi w Rsdomslcu.-Wysyłkę 
"Tygodnia" od nvwego roltn wstrzymaliśmy tylko 
pann Wycz.; na skutek jednak paitsldej karty ko· 
respondencyjnej-rozpoczęliśmy ekspedycyję na 110-
wo. Co się tyczy dodatkn powi esciowego-takewy 
Dowym prenumeratorom, wskaunym przez Sz. Pa­
na jeszcze w kwartale 4·ym, w wła.ściwym czasie 
był wysła ny. Prosi my wskazać imiennie tego, kto 
nie odebrał? 

Po potrąceniu zaś z tego: 
zwró 'conyeh p. Czyńskiemn wy· 
datklJ>w podług jego ra.chunkn, w 
kwoe je • • • • • • rs. 26.50 
kosztów wyllajęcia sali, ustawie-
nia i .numerowania krzeseł p. Ski-
bińskiemu • • • • • • rs, 13.50 

Razem 40.-
wpłynęło d~ kasy Towarzystwa 
Dobroczynności. • • • • • • 60.45 
(wyraŻDie rubli srebrem sześćdzie8i~t. kopiejek 
czterdzieści pif,;ć), które stosownie dl) w.>li ofiarodaw­
ey dołączone z()8tały do fundnszu na wpisy dla. 
niezamoźnyełl> Ilczniów szkół PiotrkowSkicb. 

Prezes Rady Srzednicki. 
Czł9nek-Sekretarz J. Olcwiński. 

licytaeyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 5> (1'1) lutego w biurze powiatu c~ę­
stochowskieg() na reparacyję aresztu sądowego w 
Częstochowie, od sumy rs. 269 k. 98. / 

- te~oż dnia w biurze powiatu łódzkiego, na 
!lprzeda~ 1558 B-ztnk drzewa, z lasów miejskich Zgier­
skicb, od sumy rs. 1762 k. 27. 

- tegoż dnia w zarządzie górni~twa. rządoweg() 
w Dąbrowie, na sprzedai 46606t badyj. rudy że­
laznej ~P9bankowej" na gruntach wsi Z)'cucice i 
Cęgowice znajd~jącęj się od oelly po k. 1 za oadyj~. 

- 8 (20) lutego 'IV magi;tracie m. Będziua, na 
wydzitlriawieuie roczne 10-iu miejsc na stragany 
na placacu tegoż miasta. 

10strzeżenie. 
Ostrzegam pp. handlujących i o~oby intere30wa.­

ne, że co do handlu m~ką na wypiek chleoa i bll­
łek w mojej piekarni, weksle pr~eze:nnie i meg() 
pośrednika handlowegG Moszb PalIlcha w Piotrko­
wie wystaw'one. z dniem 1 stycznia 1890 r. Zl'tlali­
zowane i pośrednictwo Palucu'l ze mną: ukońc1.01l6 
zostało; wszelkie więc wek!lle i doku­
menty II moim podpisem w rękauu Paluoha. 
lub innych osób pozostał." ni(" mają żadlleg;, 
znaczenia i płatIle przezemnie nie 
będą,-jak również zawiadamiam, że dostarcz&ne 
obecnie przez Palucha pieczywu, nie pochodzi z mo­
jej piekarni, jak to Paluch pomiQdzy pnblic;/;uością. 
błędnie zapewniać usiłnje. 

(1-1) Henryk Hoju. 

~ Poleca się pierwszorzę,dny 
~ a tani Hotel Angiebkł 
w 'In. Czę,stoch,ow'ie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. ' 

Sprawozdania z targu zbożowego 
Łódź dnia 31 stycznia 1890 

Na lltacyi towarowej sprzedano: pszenicy 300 ko­
rcy po r8. [) kop, 95 do rs. 6 kop. 15j żyta 8ÓO kO l'­
cy po rs. 5 kop. 40 do rB. [) kop. 60; owsa 3,OO() 
korcy po rs. 3 kop. 25 do rs. 3 ko". 40 Z'l korzec. 

Na Starym Rynku sprzedano pszenicy 400 korcy 
po rB. f) kop. 90 do fa. 6 kop. 10j żyta. 300 korcy 
po rs. 5 kop. 40 do rs. 5 kop. 50 Z.I korzec. 

Popyt na zboże Rłaby. 
Siano od r@. 1 kop. 20 do rs 1 kop. 30j słoma oli 

rs. 1 kop. 30 do rs. 1 kop. 40j koniczyna od rs. 1 
kop. 60 do rs. 1 kop. 80 za centnar. 

("Dzian. Łódz.~) 

- Buch pociągów drogi żelazne 
na stILCyi Piotrków na sezon zimowy 1889 

D .Dziwnie się plecie na tym Bo­
.żym świecie". Przysłowie to da się zastosować 
~o na8tępuJącej historyi pewnej rodziny żydowskiej 
~amieszkałej w Łodzi: Ćwierć wieku przeszło, jak 
",",ęzłem małżeńskim połączyła się młoda para. Po 
kilku latach pożycia. wspólnego, mał.i:onkowie sprzy­
Krzyli sil,) Bobie i uzyskawszy rozwód rozeszli się, 
zabrawszy po dwoje dzieci, jakiemi ich niebo po­
błogosławiło. Oooje jildnak tęsknili snaJź za do-
1Dowe.m ogniskiem, bo nie czekając długo, ~awarli 
powtorne związki, z osobami oocemi. Lecz los i 
tym razem nie dozwolił im długo uzywać rozkoszy 
małżeńskiej-oboje bowiem w lat kilka owdowieli: 
o~ opłakujący zgon torzywaszki z 5-giem jej dzie­
CI, a ona ~ 7-giem dzieci z drugiego małżeństwa. 
~rz.JiZW~CZal~nie staję się drugą naturą: Dasi mał­
z~nkowle me w)'trwali długo 'IV osamotuieniu i 
mebawem po raz trzeci, on znalazł sobie towa­
rzyszkę-oIl.a t?WarzY8za doczesnej wędrówki. Lecz 
? zgrozo!.l CI.": lat kilka pomarli, pozostawiając 
Jemu dWOJe, a Jej Czworo aniołków. Prawdopodo­
bnie zakończyłaby się na tem epopeja życia dwoj­
ga tych ludzi, gdyby nie figlarz amor, który roz­
d?luchał w sercach obojga przytłumioue i skierki 
pIerWSzej. miłości. Para rozwiedziona przed laty 
pobrała SIę nanowo. Opatrznosć zawllze łaskawa 
dała im znowu dwie c6rki; tak więc, szczęśliwi 
małżonkowie ma.ją teraz 24 dzil'cil .• , 

roku. --1-
-Panu Szalew. w Łaslcu.-Za materyjały statystycz- a) w kierunlcu od Warszawy god. min. 

ne składamy serdeczne podziękowauie; dot:td nie do Granicy: ----

.0 Jeden z artykułów wiary indusów, 
UJętych w katechizm Samangali, głowy ich kościo­
ła, opiewa: Ażeoy posiąść życie nadziemskie, t. j. 
rozkosz Nirwany, należy uśmiercić w sobie żądzę 
bytu fizycznego, inaczej: pr~ejść w stan, w którym 
ustaje wszystko, składające się na człowieka fi­
~yczuego. 

I oto istnieje pewna sekta t. zw. diogisó'w, któ­
rej członkowie, kazą się kłaść w grób, gdzie prl.yj. 
mują pożywienie i powietrze tylko przez maleńki 
otwor~k, 6zerokości palca; niektórzy nawet obcho­
dzą SIę i bez tego przez parę tygodni lub miesięcy! 

moghśmy ich jeszcze obrobić i zużytkować, I Kurjerski (2 klasy) przych. 12 43} . 
- Panu S. w Brzezinach.-Dla braku miej$ca po- odchodzi 12 48 popołnocy. 

zostawiamy do nast~pnego numeru. Za pamięć Pospieszny (3 klasy) przych. 9 52} 
dziękujemy. " " odchodzi 10 _ przed połndu 

- Bada Piotrkowskiego 7'0-
warzydwa Dobroczynności, skła­
dając niniejszem podzi~kowanie p. dr. Czyń­
skiemu za ofiarowaD.e na korzyść tegoż To­
warzystwa przedstawienie hypnotyuzne, w 
d. 3 (15) stycznia r. b., podaje zarazem do 
\viadomości, że z powyższego przedstawie­
nia otrzymano: 

za 33 bilety po 1.35 
- 23 1.10 

• - 17 80 
- 34 50 • 

'. • 44,55 
25.30 
13.60 

• 17.-
Razem .100.45 

Osobowy (3 klasy) przych. 3 40 \ ł d . 
" "odcbodzi 3 52 f DO po u ula 

b) w kierunku od Gra!lic!l do I 
Warszawy: 

Kuryjerski (2 klasy) przych. 21 421p pMuocy 
" ~ odchodzi 2 47 

Pośpieszny(3 klasy) przycb. 5 59 po południu 
.. " odchodzi 6 11 

Osobowy (3 klasy) przych. 1 5~ lPo połlldnill 
" " odchodzi ~ ." r 

c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa/ 6 20 rano 
Pnychodzi z Warszawy 10 2& wieczorlllQ 
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lmł .. Zawiadomienie ~ 
I§i Ht1~TOW?' S~D P.t1SSKICH TOWAP-ÓW LOItCIOVT?'CH ~ 
~ Perkali, dymek, brylantyn białych i kolorowych, płócien i bielizny stolowej , ffiil 
r.:iIl Materyjalów wełnianych Da suknie, Jedwabi, Atlasów, Pluszów i Aksamitów. r:::i1 
~ DOMU HANDLOWEGO . ~ 

I "ERNE~!ące~z~.~!:!~OLTZ," I 
przeniesiony został do domu wlasnego na 

(R. (F"'''''.) S P r z: e d a ± t y l k o n a s z t u k L (H) 

[§j@łJ~~M~~Ii?JJ@JJI~~~@!§jl§]i§J 
EGZYSTVJB od 1S01 r. 

Dla pp. POZŁOTNIKÓW RAM, MALARZY i INTROLIGATORÓW. I ~ 
Mam bonor zawiadomić wyż wymienionych pp. facbowców, ~ 

jJkoteż pp. kupców i komisjonerów, iż z dniem 20 (1 lutego) ~ 
1390 r.cenę złota i srebra mojej fabrykacyi zniżam, n mianowicie: ... 

Or~.uge paczkę na rs. 3 (dawniej rS.3 kop. 35) Cytry- ""'l 
nowy paezkę na r~. 2 k. 90 (dawniej r~. 3 k. 25) Srebr~.. Ii.! 
paczkę na k. 95 (dawniej rs. 1). Cwyszgold (Dwojllik) wą- ~ 
zko długi paczkę na rR. 1 k. 5 (dawniej rs. 1 k. 10) Cwyszgold . .., 
(Dwojuik) szerszodługi paczkę ua rs. 1 k. 40 (dawniej rs. l k. 45) ~ 
Pl'zytem stosując się do obecnych wymagab i pot.rzeb, mam na ~ 
składzie wszelkiego rodzaju i koloru brązy w proszJ>ach i me- ~ 
tale, koloru żółtego i bi~łego w liściaell, tak w szlagach jak i 
w książeczkHch N 3,2 i (1 cienko-bity), a tald;(t Aliaż biały w ~ 
liściach, który nie zmienia koloru pod wpływem temperatury, ~ 

1ll Qraz metal VI liściach koloru żółtego i białego, specyjalnie uiy-
~ waDy do złocenia orzechów, o to wszystko po celi a ch najniższycb. 
S 1\:1 brązy, aliaż i wszelkiego rodzaju metale w liścia.cb, ceuniki 
;>-., wysyłam na iądauie franko. Handlującym rabat. 
,., ICR. i Fr. 471) Z uszanowaniem L, H. BAUER. 
~ " . arsza wa. Danjelewjczowlilka 4. lU jodowa 3. 

I (3- 2\ EGZ y~~lVJB od 1S01 r. 

I 

ff!~~I~~I~~~I~~I~~~ :» Egzystujący od lat 28-miu w "Petrokowie" ~ 
~ Skład Win i Towarów Kolonijalnych ~ 

~ W· ~~~s~~~:~,~~",:,(,S-KI ~ 
~ W ina Węgierskie Z ROK U I 888, ~ 
~ Maślacze i wytr!1wne, zdatne do konserwowania, Rok ten od- ~ 

~
.. zuacza się wyjątkowemi zaletami; za trwałość i czystość ł~ irma ~ 

poręczaj Beczki od Rs. 150 UO 450. = Garniec od Rs. 5 do 15. 
Stare "\ATina lecznicze J:).I.taślacze i Tokaye w 

~ 
zn9-cznym wyborze, z Roku 1874, 80, 66 i Mi również leeznicze ~) 
oryginalue IV butelkach Cognaki firmy J. F. Martella, Tra-
pi na i innych, w cenach począwszy od rs. 4,50 do rs. 13 za 

~ 
butelkę; Cognaki zali na miejscu butelkowane od re. 2 do 4-cl1 ~ 
za ontel ke. 

Skład poleca I'ó\\"nież Cukier 'DobrzeUński rafi-

~ 
llowany Kostko\Yy, i :Erer:rn.ano'W'ski w głowach, :::S::er- ~ 
batę własljlej firmy, odznaczającą się wyborowym i delikatu ym _ .. _ 
smakiem, firm: Popowa, Perłowa i Orłowa. 

lłłl Do nowo otworzonego przy tymże Handlu f}(li 
({)AJ Składu wyrobów Tabacznych, nadeszły wyborowe ll.ł11 

~ 
gatunki Cygar. Fapierosó'W' i Tytoni tureckich z ~ 
pierwszych F irm zagranicznych i krajowych, Gilzy w wi el-

~ kim wyuoIZe z prawdziwej lt'ranouzkiej Bihułki Cartouche, oraz 
Abadie z watą Hawanna, a także wielki wybór ~ 

~ J?erfu:rn. i ~ydeł tak zagranimmyeh Jako i krajowych. 
rOl! Wielki wybór ~asionpaste'W':rl..Ycb. i warzywnych. . j 

Jfł; Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE raf 
@l $ucheniego i inuych fabryk. (6-5) 'lłtl 

~~I~\~\~I~~~I~I~I~I~~ 

$.A~~~~A~~I~~;q~~~~~~ 
~ ZABŁAD ŚŁ VSABSH~ ~ 
~ ~ ~ .A.DA1v.I:A L LTFT A. .... -
:;z;, przy ulicy Moskiewskiej wprost Pocztowej, dom W - "'o ~ 
~ Tarnowskiego, POd!ljulUje się wszelkich reparacyj IV z;;'. ~ 
~ k,'es "nechaniki wchodzą.cych, a mianowicie: ;!'9 
~ . REPARACYI MASZYN do SZYCIA ~ 
~ wszel~klC~ s.ysteruó\v i. Broni "!I~śUws":iejt. po- ~ 
~ deJUluJe SIę zakład.nDm urząuzama l obstugllvllma ~ 

~ DZWONKOW ELEKTRYCZNYCH ~ 
~ WykonylVl~ takżo ,,'oboty toka"N/de ,., żelazie ~ 
-'-' i okucia domów. ~ 
~ . . W Bz~stko to \vykonywa prędko i po cenach moż _ ~ 
~ li wIe taOlch. (3-1) ~ 

~~~~~~~~~~i~~W~~~~~~~ 
DR. A. SZANCER I GARNITUR MERLI 

oeiadł w Piotrl, owie i mieszka w do. świeżego fl~8onu, ma lo uiyw any, ,l .. 
mu Bartenbacha przy placu lIlikołejew- I!lp~·zedallia. Wiadomość w Reda-
skim. Przyjmuje chorych od 9-11 1'a. kcy\. (2-l) 

no i od 4-6 po poł., a potrzebujących Dr. J. SOłOWIEJCZYK massażu do 10 rano. (3-1) lJ 

Młody człowiek 
obznajmiony z czynnościa b:omisa­
rza .u~dowe go, posiul,uje stałego 
zajęcia u panó\'v Komisarzy sadowyc 11 
przy Zjeździe Sądów Pokoju: Wiado: 
moś,; IV Redakcyi n Tygodnia". (3-1) 

SŁOMA 
prosta i targana 

z Tomaszowa RaWSkiego, osiadł w 
Piotrkowie i za.mies~kuje IV rynku w 
domu dora Gliksmann. Przyjmllje cho­
rycb codziennie od 9-1l rano i od 4- 6. 
po poł.; a. z chorobami zębów tylko do 
10 rano. (6--3) 

. Skład Węgli I 
Włodzimierza Sap\ńSKiego 

(Róg alei AleksaBdryjskiej) 
Cen!} jest do sprzedania 

w dominium Bujny ~mejąw8kie, pod 
Piolrkowem. Wiadomoću na miejscu. 

(2--1) 

Korzec węgli kaluiennych 
grubych 240 rft. . . . . 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
ltorcowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 88 k. 

BIELIZNA 
przyjmuje się do szycia i znaczenia, z 
poręczeniem za dobl'y krój 
i dokła4ue wyko oczenie. 
Nadto haCt kolorowy na atłasie 
aJrsamicie i t. d. Adres: dom W ·· go 
Spalill, mieszko NI 9. -
(3-1) M. i D. Kożllchowskie. 
. 

~ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 33 po", ieści 
p . . t. "Lord Vlswater" 
przez J. R. Harwooll przekład 

z An~i eiskiego. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
ilię w koszach pół koreo -vyeh 
wagi 130 fi. (13-7) 

Włodzimi erta Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty . 

Redaktor i wyd awca ltIirosła w Dobr7'Ulisli.i. 

).J; OBBOJIeHO D;eHBypolO. W rlrnl~'Lrni E. Pftlńskic~o w Pel.ro\t owi 
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- Jestem tegoz samego zdania-odpowiedział 

James. Bruw w milczeniu potwiel'dzit słowa Sarka. 
-Nie sądziłam-ciągnęła po chwilowem milcze­

niu Ludwika - aby nadeszła chwila, w którejbym 
pragnęła, aby dzieoie odzyskało swe prtłwa. Zbyt wie­
le cierpiałam od ludzi tego stanu1 abym dobrze im 
życzyć mogła. ,Ach, ta szlachtą, jakże ja jej ,nienawi­
dziłam!.. A czyi to niewinne, bgodne dzieeko, które 
się do mnie uśmiecha, nie pochodzi z tej rąsy tygry­
sów. Dziś jest on łagodny bo jeszcze słaby ... ale ozy 
i on nie Btanie się kiedyś dumnyw, nieczułym egoistą.. 
który bez wstydu okryje hańbił biedne, pełne ufności 
dziewczę, wierzące w jego obietnice? Mówiłam to so­
bie i stawałam się nieubłaganą. Dlaozegóż miałabym 

troszczyć się, aby mu zapewnić bogactwa i zaszczyty?. 
Byłam dla niego lepszą i czulszą, niź najbliżsi krewni. 
Czyż to nie mnie, istocie zgubionej, ' winien jest 
życie? Pozostawiłam mu jel Więcej nic mu nie byłam 
winną. 

- Miałaś wówczas zranione serce Luizo-rzekt 
James wesoło. - Później lepsze odezwały się w nim 
uczucia. Czyż nie kochaliśmy i nie pieścili małego w 

Australii, jakoby to był syn pasz. Nakoniec byłby to 
czyn niego dny pozbawiać tego chłopczynę stanowiska,. 
do jakiego ma prawo. Powinien korzystać ze swego 
szczęścia. Niech go wi~e używa. Takie jest moje 
zdanie. 

Tegoż samego dnia, James Sark, jako mąż pani 
:Flether i krewny dżiecka, miał się udać do Clapham 
i przywieść do holenderskiej willi małego Pawłl1 

West. - Profesor zaś miał się udać do biur nad-
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morskich' i wywiedzieć się o odpływający do Filadel­
fii statek. Za kilka dni wszysoy razem będą Da mo­
rzu, zdala od groźnego nieprzyjaciela. 

- Znam dobrze Jankesów-mówił Sark-krzy­
wią się niby na lordów, mimo to lord jest zawsze lor­
dem i szanują go. Nietrudno num będzie znaleźć ad­
wokata i to ząonego, który z radością zajmie się tił­
Bprawą i zapełni kolumny Heralda sensacyjnemi 
szczegółami. Nasz adwokat porozumie się z Londyń­
skim adwokatem, proces się rozpocznie i oała Angli­
ja mówić o nim będzie. Wówczas, bez obawy dzieci E} 

powróci do kraju, bo niejedne oczy będą zwrócone 
na niego i wuj nie ośmieli go się tknąć palcem nawet. 
Twój najniż$zy sługa otrzyma list bezpieczeństwa, aby 
mógł przybyć jako świadek do izby Parów. Zoba­
czysz, czy tak nie będzie, jak mówię Luizo. 

- No, idźmy, już czas-zawołał Brum. Wypełń. 
my, co postanowione. A teraz uliiciskaj żonę i w­
drogę. 

Jawes ucatował serdecznie Ludwikę i szybko 
wyszedł za profesorem. Juz był w ogrodzie, gdy usły­
szał drżący głos zony, wołającej go. Powrócił spie­

szme. 
Co chcesz, kochanie?-zawołat~ 

Ll1iza .zalana łzami rzuciła się w jego objęcia. 

_ Uściskaj mnie raz jeszcze Jąmesie, raz o­

statni !.. 
- Ach, jakiś ty dobry-mówiłn-kiedy pochylał si~ 

ku niej, aby uoałować mokre od łez jaj lica .• SzalonI( 
jestem doprawdy, ie nie mogę być spokojną, jak 
ty. A teraz iilź juz, idź, jestem odważna. 
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milczenia, do wszystkiego on jest zdolny. Ja jestem 
już jedynym świadkiem, ja jedna mo!!łabym zanieść 

na niego skargę pI'zed sąd parów. On to wie i 
wszystkiego obawiać się mogę z jego str·ony." Ach, 
Jamesie-mówiła dalej, rzucając wejl'zQnie pełne oba­
wy na męża-Jakżebym chciała, chociażby bez gl'O­

eza być już z tobą na pełnem morzu, zuala od An- · 
glii. Jestem szalona może, ale mój drogi, myśl ta 
prześladuje mnie, przerlloża ... 

Sark zaczął się śmiać. Jakie miał mało prze­
czucia, że nie domyślał iię, iż niedaleki był dzień, w 
którym te wyrazy odbiją tlię w jego sercu żałobnem 
echem, 

- Jakto Luizo? .. Ty wiałabyś się obawiM?-za­
wołał, obejmując ją serdecznym uścilikiew,-Drżysz 
cała. Co ci jest kochanko? Doprawdy,. prof.e~orze, ni­
gdy ją je~zcze nie widziałem w tym stanie. 

-Gdyby wiedział, co my wiemy,-odpowiedział 
starzec, czyszcząc ręką swój zatłuszez !my kapelusz-­
gdyby s ię domyślał nawet, że znamy dob'l'ze jego 
sprawki, na klęczkach błagałby nas o łaskę, choeiaż 
jest tak wielkim panem. 

- Bardzo to być może-zau Wilżył James, w 
nadziei, że ta uwaga uspokoi żonę. 

Ale Ludwika potrząsnęła gŁową. 

- Nie znacie go-rzekła-ale ja, na moje nie_ 
szczęście, znam go dobrze. Gdyby John Camak do­
myślał si ę prawdy, gdyby mógł sądzić, 'Że nas troje 
zn:~ tę strasz1i w ą. tnj emnicę .... 

Zatr'zymała się, d/'Ż!}c, a ciemne je i oczy spoglą­
dały w dal z wyrazem nielvysłowionej trwogi. W 
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cechującą parafijan. Nie jest i on obojętny na cuda spro­
wadzane z różnych stron świata leoz zaledwie ma , , 
czas rzució na nie okiem i bieanie dale; adzie ao in-

o J' o o 
teres wzywa. 

-Sądziłem, że już nie żyje!-powtórzył głośno Bl'um~ 
Człowiek prlygli}dający się z taką uwagą wy­

itawom był wysokim, pochylonym od starości mężczy­
zną· W ułożeniu jego było c~ś pokornego, jak gdyby 
b łagał o przebaczenie za śmiałość z jaką przypatruje 
s ię, nie kupując towarów. Twarz jego miała dziwne 
podobieństwo do kuny, długi czerwony nos, włosy 
Eli we, mina niespokojna i wzrok niepewny ' . Nie byt 
pijanym w obeonej chwili, lecz skutek nadmiaru na­
pojów odbijał się w jego zaczerwienionej cerze; su­
knie jego przesiąknięte były zapachem alkoholu. Sta­
rzec ten był straszli wym przykładem, któl'egoby to­
warzystwo wstrzemięźliwości mogło stawić przed 
oczy angielskiej młodzieży, aby w niej wzbudzió 
odrazę do pijaństwa, Byt to prawdziwy nędzarz, o­
dziany w długą opończę szarą, z ołowianemi guzika­
mi, Iibel'yję żebraków, 

- N~ St.Jerzego-zawołał Brum-ubranie szpi-
talne! . 

Dwaj ludzie byli tak blizko siebie, że stary bie­
dak usłyszał wykrzyknik profesora. Od wrócił :;!towę, 
nie ~ gniewem jednak, lecz z pokomym uśmiechem. 

Gdy spostrzegł profesora, twarz jego poLladła ,. 
brwi się zmars~czyły. rzucił przestraszone wejrzenie 
n a Bruma i zaczął szybku uciekać. 

Profesor ścigać go nie myślat. 
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